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Reklamy po 10 k. za w. oetItu., 
Cona oe'łoszoń za.granicznycb po 

10 kop. od wiersza. 
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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Bedakcyi i ekspedycyja g"ówna w oficynie do- Prennmeratę pr!,Y.jmnją v:' Piot~kowie .Biuro Uedakcy! i obie ltsięgarnie 
mu p. Michelsona obok .Magistratu.- Ogloszenia przyimu. l" Tom~szowle ~awslum kSlęgUrtlla J. MaZ31'akl-p.r6c': te~o: 
•• b' d' L' • P' k . . . 'J b k w CzęstochowIe W M. Lipska, I w Łasku W, Olszewski HipolIt. 
Ją. o Ie WIe <.sIęg-arme W łOtr oWle oraz wymHlnJOne O o w Bcdzinie Janiszewski St.an. w Łodzi Tymieniecki Kazimierz 
agentury w miastach powiatowych i a~entura "Rajchman i Frendler" '1fT B~zezin~ch : Krzemieniewski JU!. I w Rad?mSku:Gos~czyński ~rdciszek 

w WarszawIe. w DąbrOWie " Tomaszewski J. w RaWie ~ H. Grabowski. 

Wiadomości Bieżące. 

- Honccrt. Przypominamy, że w bie­
żącym miesiącu odbędzie się koncert pud opie­
ką 'l:olVuI'zystwa Dobroczynności na wpisy 
dla uczącej SZ(} młodzieży. Udział najpierw. 
szych naszych sit nl·tystycznych, w połą.­
czeniu z pomocą jednego z naszych melo· 
manów amatorów, jak również cel szla­
chetny sprawiły to, że biletó\v już wiele 
spt'zedano.-J .. kkolwiek ceny miejsc są. pod­
wyższone, to jedn:1kże, stosunkowo biorąc, 
nie są (lt-ogie, z uwagi iż każdy z artystów 
w tym kOllllel'cie biorących udział, sanI 
mógłby liczyć na y.apelnienie sali. Siły 
takie, jak Michałowski i Alois, Noil'et, Dą· 
browska-to firmy zbyt znane, abyśmy do 
tego koncertu zachęcać potrzebowali. Bi. 
lety są. jeszcze do sprzedania w księgarni 
p. J<;Idrzejewicza. 

- Bal który miaŁ miejsce u. 23 z, m, 
w salach p. Skibińskiego zgI'omadził prze­
szło 80 osób. Balu tego gospodarzami by­
li pp. Cybulski, Morozewicz i Katarzyński. 
Zabawa przeciągnęł!~ się do godziny 8 l'a­
no. Bawiono się wybornie. Salę zdobiło 
mnóstwo młodych i ładnych twarzyczek. 
Do tańca stawało par 30. 

leży się uznanie tak całemu chórowi, jak 
i jego przewodniczącemu p. J. Ziółko\v· 
skiemu. Zaś szanownemu księdzu Dreje­
rowi wypada nietylko powinszować tak 
st;częśli wego pomysłu i urzeczywistnienia 
tegoż, ale życzyć, aby dzieło jego pl'zetrwa· 
lo po wieczne czasy. J. A. Czeski. 

- Hmotrowie. Włoscianin Potetek 
z Witowa rod Piotrkowem, pOIVI'acając z 
miasta do domu w ubiegły wtorek z tar­
gu wraz z dwoma swymi "kmotrami ," 
Czmielem i Bl"UniBrczykiem, wstąpił z ni. 
mi "na poczęstunek i' do kar\;zmy w Zalesi­
cach; następnie kmotrowie widocznie wy­
wdzięczając się mu, pOdtanowili go niby 
odprowadzić, a właściwie obłupić z pienię­
dzy, jakie miał pl'Zy sobie za spI·zedaną. w 
Piotrkowie krowę. Jakoś pomiędzy Zalesi. 
cami a Witowem rzucili się na nieszczęsli· 
,vego i poczęli go tłuc kamieniami, a gdy 
odsz~~ł od pr.zytomności ograbionego po· 
rZUCIlI w rOWIe, zdjąwszy mu IV dodatku 
buty z nóg. N azaj utI'Z znaleziono Poletka 
ledwie żywego pt'zy drodze. Niebol'ak opo­
wiedział natUl'alnie, co go spotkało i wska­
zał "kmotrów," którzy, eo ipso, pozostają 
obecnie pod śledztwem. 

- Przezorny wójt. Podczf4s jar­
marku w Sulejowie dnia 28 stycznia 

- :Na wpisy ula niezamożnych ucz- straż ziemska odebrała od mieszkańca osa-
niów miejscowego gimnazyjum, ~taraniem dy Wolbórz, Szmula Rogozińskiego, parg 
p. dyrektora tegoż gimnazyjum p. Rozano- koni podejrzanego pochodzenia.-Miejsco­
wa, odbyło się w ubiegłą środg w miejsco. wy wójt gminy p. Bu dzyński konie te z 
wym teatI'ze przedsta wienie amatol'skie, powodu nie przedsta wienia przez Rogoziń­
vy języku ruskim które udało się wyboruie. skiego odpowiedniego świadectwa, zakwe· 
Załujemy, że nie posiadając pl'ogramll, nie Btyjonowal do CZ!l8U złożenia dowodu o ich 
możemy według zwyczaju, podać nazwisk pochodzeniu,-Rogoziński, po upływie kiiku 
szanow.ny~h amatorek i amatorów, którzy dni, przedstawiwszy świadectwo wydane 
wyborną. jak zwykle, grą, zasłużyli Bobie 'rzekomo przez wójta gminy Rogów, gu· 
na gOl'ący i zasluźony istotnie poklask. bernii radomskiej, na imię włościanina Jana 

_ (Nades/;ane). Szanowny Panie ~owalez'yka-z~żąd.ał. niezwłocz,neg? wyda­
Reduktorze! Zauważywszy \V ostatnim nu- ma k?llI. Tresć In~la,dectw3 l pIec~ątk~ 
merze TyO'odnia" wzmiankę o nowo zor- zwrÓCIły uwagę doswl.adczonego WÓJt~ I 
g!lnizo~anyOm chórze, u ważam za konieczne wydelegowu ,,!szy do ,g~lDy Rogów sŁi'ażmka, 
objaśnić, iż wiadomość udzielona w tym pr~eko~ał elę, że SWIaU?ctW? t? z~stał~ 
przedmiocie "Tygodniowi" mij:s się nieco 'v 1!.~o,Cle. sfałszowane, pomew~z .am kO~I~ an~ 
z prawdą. Pan Antoni Jastrzębowski od. w.łosclamn Kowalczyk, z. mlejSCOWOSCI tej 
grywał wprawdzie pe wną rolę przy orga- me pochodzą. N u. za~~dz~e zebranych da­
nizowaniu się owego chóru, ale organi- nych han?larz ROgozlDSkl został pl:zyare­
zatorem wcale nie był i do chóru tego 8zt~w~ny I oddany d~ rozporządzema od. 
nie nale~y. Kto więc udzielił powyż. nosneJ ~.ładzy są.doweJ. , Gdyby .na ~1'Zę~ 
8zej wiadomości Szanownej Redakcyi dach. wOJ~ó~ gmm znI\Jdo~~ło Blę wI~c.eJ 
widocznie miał W tem dwojaki cel. do- ludZI doswJauczonych, mm e) z peWllOSClą. 
kuczenia całemu zgromadzeniu am~toró\v byłoby. ~yp~~kó\v kra~zieży, jakie ciągle 
i zażartowania sobie z osoby punl1 A. J. pOwtUIZ8JIł SI';! w ostatmch czasach. 

Zaledwie przed miesią.cem, obecnyadmi· - Wpl;gw rat od pożyczek Towarz. 
nistrator kościoła po - Dominikańskie6o, Kredytowego z dóbr zalegujących z naszej 
ksiądz Drejer, rzucił myśl utworzenia przy gubernii, jest w bieżą.cym półroczu znacz. 
tymże kościele chóru amatorskiego, n wnet nie większy niz lat ubiegłych. Z trzy­
znalazł się cały zastęp nmatorów-llpie\Ya- dziestu też kilku dóbr, wystawionych na 
ków, którzy dali już dowód swej wytrwa- sprzedaż l.szą, których Iicytacyje w tych 
łości i solidarnej pracy ku Bożej ch wale, dniach się rozpoczęły, żadne nie zostały 
odśpiewawszy w zaprzeszłą. niedziel~ mszę sprzedane: kilka sprzedaży spadło Wpl'IlW­

MuHera, w następną 2;I\Ś mszę Krogulskie- dzie, ale prawdopodobnie do drugiej licy­
go. Wykonanie powyższych utworów wy- tacyi nie dopuszczą. sami właściciele; kilka 
szło nadspodziewanie dobrze, za co tęż na- dóbr korzysta z udzielonych im świeżo ulg 

z powodu klęsk zeszłorocznych; reszta za ś 
niewąt.pliwie uiści zaległości przed terminem 
sprzedaży. 

- Hilku wloŃcian wsi Bl"zękowice, 
gminy W ojkowice Kościelne, pow. będziń­
!3kiego, gub. piotrkowskiej, zamierza eksplo­
atować pokłady rudy żelaznej na wtasnym 
gl'uncie zwanym "Bal·bara." a zajmującym 
66 morgów 240 prętów. Urzędowe spmw­
dzenie istnienia rudy żelaznej nastąpi IV d. 
5 marca r. b. 

Z JJąbl'QWy gó,'niczej piszą 
do " KUl'. Wursz,". Odezwa TowaI'zyi!!twa 
przemysłu i handlu nade8tana do tutejszych 
właścicieli kopalń węgla w celu zachęceniu. 
ich do poparcia pewną kwotą. pieniężną. 
projektu zbadania własności węgla krajowe­
go; wywołała tu wielkje niezadowolenie. 
Większość jednak właścicieli kopalń nie 
życzy sobie, ażeby odbiorey zapoznali się 
bliżej z produktem.-Szkoła sztygar6w bę­
dzie stanowczo otwal·tą. IV Dąbl"owie d. l-go 
wI'ześnia r. b., w budynku rządowym na 
"Redenie"; profesorami tej szkoty bęu1} 
tutejsi inżeniero wie· gól'nicy kopalni l·zą.do­
wych.- W Bendzinie ma poweŁać nowa 
stalownitJ., zakła(lana pl'zez tOW(U'zystwCl 
francuzkie, które już zakupiło grunta pod 
budowę gmachów fabrycznych; materyjały 
budo\Tlane już gromadzą, a budowa roz­
pocznie się z nastaniem ciepłej pOl·y.-Hu­
ta. bankowa d. 15-go marca r. b. puszcza 
w ruch nowourządioną walcownię blachy. 
Na ostatniem posiedzeniu zal·zą.du Huty 
b~nkowej postanowiono, ażeby personel fa· 
bryczny składał się tylko z krajowców. 
-Przemysłowiec Schoen ze Sosnowca. z,,· 
ldada IV Myszkowie ogromną. przędzalnię 
i fal'biarnię wełny; budowa gmachów fab­
rycznych zacznie się na wiosnę r. b.­
Mieszkańcy Sosnowca wnieśli podanie do 
ministeryjum w sprawie zamianj tej osady 
na miasto. 

- Ze Zgierza piszą. do "Kuryjera 
Warsza\yskiego": Do pierwszorzędny~h przę· 
uzalń zaliczyć można nowoodbudowany u 
na!!! gmach fabryczny p. H. Zacherta. Ma­
szyny, które wkrótce mają. być w ruch 
puszczone, pochodzą z fabryki angielskiej 
Platta w Goldhamie. Wrzeciono robić bę­
dzie 10,000 obl'otów na mi nutę. Obszerne 
sale fabryki mają oświetlenie elektl'yczne; 
nil. wypadek ognia w pogotowiu znajdują 
się extinctory, sikawki parowe i t. d. Z 
wiosnit rozpocznie się IV mieście naszom 
budowa kilku fabryk. Jeden z obywateli 
sąsiednich zakłada cegielnię na wielką ska­
lę; dotychczas sprowadzano cegłę z Łodzi. 

- P"ojektowanell' jest zabruko­
wanie niektórych ulic miasta Łodzi, amia· 
nowicie: Południowej, Nawrot, Długiej, 
TUl'gowej, Łagiewnickiej i placu starego ka­
tolickiego kościoła; również przebrukowanie 
ulic: Przejazd, Zielonej i Wschodniej. 

- Stary zegar na łódzkim ratuszu 
ofiarowany jeszcze w. r. 1829 przez fabry. 



kanta z miasta Ozorko"a Ferdynanda Szlo­
sera, iJtał si~ zupełnie nieużytecznym, wsku­
tek tego zostanie uv:ądzonym nowy zegar. 

- Nac~elnfk grójeckiego powiatu, 
warezawskiej gubernii radca stanu Żegliń. 
ski naznaczonym został na wakujłcą posa­
dę naczelnika powiatu radomllkowskiego. 

- Vlice miasta Pabijanio zostaną o­
świetlone 88 nowemi latarniami, które ko­
sztować będą. rs. 3973 kop. 20. 

- Awanse. Pod wy~szeni zostali za wy­
słuO'ę lat: naczelnik powiatu łódzkiego 
K':arnberg do rangi :radcy kolegijalnego, 
-i sekretarz biura powiatu będzińskiego 
Stanek do rangi radcy honorowego. 

- Wikaryjus~ nadetatowy łódz­
kiej parafii Wniebowzięcia N. M. P. ks. 
Teofil Pląskowski tranzloko\ł any został 
na tą.kąż posadę łódzkiej parafii Podniesie­
nia S-go Krzyża. 

- Neofitka. W tym tygodniu zo­
stanie ochrzczoną w Przyrowie stała miesz­
kanka wsi Mokrzeń, żydówka Frymeta 
Szwajcar w wieku lat 20. 

= Nowy pomiar grunt6w włościjań. 
ski ch w guber. piotrkowskiej. Komisy ja guber­
nijalua do spraw włościjańskich ogłosiła, że w roku 
bieżącym 1889 mają być dokonane pouowne pomia· 
ry i rozgraniczenia gruntów włościj ańskich w na­
stępujących wsiach guberni i piotrkowskiej: 

W powiecie pi.trkowskim: Zosin, Krzepczów, Ostrów 
i Niwy-Iutroszewskie, gminy Grabicaj - Studzianoa, 
Modrzewck, D(,!hsko i Mary janów, gminy Goleszej­
WilkosztJwice, GOŚCi01l'l, Szczepanowiee, Jelica i 
Bujniczki, gminy Gorzkowicej-Wadlew gminy tegoz 
nazwiskaj-i Złotnica gminy Kleszczów. 

W powiecie będzińskim: Bobrowniki, Wojkowice-Ko­
morne, Żychcice i Grudków, gminy BObrownikij­
Grodziec i Plehania-Grodziec, gminy Gzichów. 

W powieciB łódzkim: Brużye~-Wielka folwark, 
Wierzbno, Brużyea-wielka kolonija, Łobódź, Rafa­
łów, Szatonia i Franin, gminy Bruzyca;-Goepodarz 
w gminie tego~ nazwis~a; - Brójce i Wola·Kntowa, 
gminy Brójcej-Trupianka gminy Puczniewj-Łagie­
wllilti-male, Skotniki, Skotniki·kolonija i Modrzewy, 
gminy Łagiewniki. 

W powiecie laskim: Leszczyny, Łazisko , Mierząe.zka, 
Orzko i Zofijówka, gminy Dlutówj-Zżary, Iutrzko­
wice-Poduchowne i Teklów, gminy Widzewj-Wo' 
la-Stryjewska gminy Bałucz;-Buezek w gminie te · 
goz nazwisk:lj-Dobra i Okup-fabryczny, gminy Pra­
szków. W powieci~ rawskim: Rylsk·duży, Sławków, 
Świni ce, Osowice, Komorów-szpitalny, Komorów· 
prywatlly-Pukiniu i Annosław, gminy Regnów. W 
powiecie częstochowskim : Zawada, w gminie Kamieni­
ca·Polskaj-opatów i Złochowice w gminie Opatów. 

W powiecie lloworadomskim: Sohorzyce.prywatne, 
Soborzyce-duchowne, Sekursko, Raezkowiee, Nowa­
wieś, Ulesie, Cielętniki, Ś-ta Anna i Dąhrowa, gmi­
ny Dąbl'owaj-Kfll'sy, Cadów, Car!ówek i Poówierz, 
gminy KolJielej-Maryjanl,a, Rzejowice-Prywatne, i 
Rzejowice ·poduchowne, gminy Przerąbj-Siluica.wiel­
ka gminy Żytnoj - Wola-Wydrzyna, Łękińsko, Bo­
gumiłowiec, ZalJrzezie, Grabek, Stanisławów, K~a­
werów, Emilijów, Puszcza i Sulmierzyce-poduehowne 
gminy Sulmi erzycej-RZllśnill.-prywatua. Rząśuia·po­
ducho\'fna, Żary, Rychłowice, Będków, Su~h~-wola, 
Stróża i Ściegno, gminy RZl\śuiaj -Gowarzów i Za· 
wada, gminy KonarYj-Brzeznica·poduchowna, gmi­
ny Brzeżnica. 

= W wielu miastach fabrycznyoh istnieją 
zakłady, narażające mieszkańców na niebezpieczeń­
stlVO pożaru luh oddziaływajl!:ce szkodliwie na zdrowie. 
Wobec tego ministeryjum postanowiło uporządkolvać 
stosunki fabryczno-przemysłowe, a to dzieląc miasta 
fahryczne na okręgi, zaś zakłady falJryczne na ka­
tegoryje. l\Iinisteryjum poleciło gubernatorom Kró­
lestwa zebrać potrzebne dane do przeprowadzenia 
klasyfikacyi fabryk, które mogą hye zakładane w 
środku miasta, a które po za miastem. 

= Od luieszkanek Królestwa Polskiego, 
udających się do wyższych zakładów naukowych w 
Szwajcaryi, wymaganym jest opecnie pat9nt z 
ukończenia pensyi, lub też zbiorowe świadeotwo 
nauczycieli, jezeli edukacyja. była prywatna, przy­
o:olem podpisy ich powinny hyć legalizowane. 

= Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla wszystkich preuumeratorów miniaturowa podo­
bizua ~Gazety świątecznej." 

KorespondencyjB "Ty[odnia." 
Z Br~e~in. 

Zycie towarzyskie. Karnawał w mieście. Kobiety i 
nowa moda. Karnawał w olwlicy. Gospodarność 
okolicznych ziemian. Dalsze grasowanie szajki zło-

czyńców. Wykrycie. 

Szanowny Redaktorze! 
U powaźniony listem twoim chciałbym ci 

uonieśó co (} naBzem miasteczku i okolicYj 

TYDZIEN 

wszystko tu przecież idzie jednym trybem. 
Żyoie towarzyskie konoentruje 8i~ w innych 
miastach w miejsoach publicznyoh, resur· 
saoh, oukierniaoh i tym podobnyob; "Brze­
ziD/lch czy to wskutek: braku tąk:ioh miejsc, 
czy tez wskutek: zamiłowania do życia familij­
nego,zbi eramy się dość często u siebie i wspól­
nie spędzamy wieozf)ry.- W roku bieżącym 
karnalVat rozpoczęto dość wesoło, było 
nawet parę tańcuj:tllyoh wieuzorków, ale po 
wyjeździe młodzieży, którtf stanowili stu· 
denci uni werstytetu i gimnazyj um, wieczo· 
ry spędzamy najcz~ściej na pogadance z 
paniami, lub przy wincie i wiście. - llyt 
projekt urzl}dzenia. publicznego wieczoru, 
ale zdaje się, że dla braku ohętnego inicyja­
tora i odpowiedniego lokalu nie przyjdzie 
on do sk:utku.-Postęp, duch ozasu i oto­
czenia bardzo niek'lrzystllie odbija. si\} na 
naszych paniach; doti}d, zebrawszy się, 
spędzaliśmy po większej części "ieczory na 
czytaniu lub słuchaniu muzyki, deklamacyi 
i śpiewu, lub wreszcie na wymianie zdań 
i żadna z naezych pań nie pomyślała o 
wzięciu kart do ręki; miały one na wet za 
złe kilku grywającym paniom, że mogą tak 
wędzić się w dymie cygar, pllpierosów i 
siedr:ieć kilka. godzin przy zielonym stoli­
kUj obecnie inny jakiś duch powiał, panie 
nasze jedna przez drugą starają się nau­
czyć wista i z zawziętością grają do póżnej 
godziny; są i takie, eo z •• czvnają !!raó od 
godziny 4 po obiedzie! Jest to objaw 
arcy niesympatyczny... mamy jednak na­
dzieję, że zapał ten do kart, jak: nagle po­
wstal, tak i prędko ostygnie i panie nasze 
przyznaj,!, że weselej i przyjemniej ipędzuć 
czas jak dawniej i że nie im przystoi tra­
wić go przy zielonych stolikach, że one in­
ną, ezlachetniejszą pracą i rozrywką zająć 
się powinny, że do nich należy podtl·zymy. 
wać aapał i miłość literatury ojczystej, że 
one żywem słowem i przykładem budzić w 
nas powinny ducha, zachęcać do umyeło­
"ej pracy. 

W roku bieii}cym okolica lepiej się bawi. 
Formalne bale, które zgromadziły po 100 
oscb, odbyły się "Lisowioach u pp. P. 
z intencyi srebrnego \vesela gospodar. 
stwa i w Gałkówku u p p. R. któ­
rych 40 letnią rocznicę małżeńskiego poży­
cia obchodzono. Do końca karnawału ma 
być jeszcze pllrę wieczorów w okolioy; ba­
wi. się więc dobrze, i ohociaż dla formy 
na1'2ekają na biedę, można jednak powie­
dzieć, że dziś okolioa nasza może byó zali. 
czoną do wyjątkowychj ZHmożność tu \,ię­
kezd niż gdzieindziej, chociaż majątki wo­
góle niewielkiej ale właściciele ich poprz:e­
etają na tem co m~ią, w miat1teczku po 
handelkach nie przesiaduj!}, przyj eżd,tają jak 
mają interes, a załatwiwszy się eo prędzej 
wracaj Ił do zajęć, nie polegając na rządcach 
i ekonomach; podatki płacą regularnie sek­
westratora z małym wyjątkiem nie znajlł i 
u żydów w kieueni nie siedzą. 

Od par~ mie.i~cy pojawiła eię \V naszej 
okolicy szajka złodziei. Napadają na dwo .. 
ry i młyny; mieliśmy już cztery wypadki 
i to w niespełllll 2 miesiące: w Tworzy­
j:mkaoh, w Kołacinie, Kobylini e i z pią­
tku na sobotę t. j. 15 na 16 b. m. w Wy­
mysłowie na młynarza Hamera, którego o­
kropnie pobito i zła.mano mu rękę. Gdyby 
nie służba, która. pobudziwszy się odpędziła 
ich moze byłby przypłacił źyeiem.-Do tej 
pory uchodzi im to bezkarnie, bo pomimo, 
że miejscowa policy ja dokłada wezetkich sta­
rań, nikogo dotąd nie :lłapano. W szajce 
tej jest. 8 ludzi ubranych porzlłdnie, zama­
tlkowanych. i uzbrojonych w rewolwery­
paniczny więc strach panuje w całej oko­
licy. 

W tej ohwili dowiaduję si~, że p. na­
czelnik ziemskiej straży S. zawiadomiony 
\V nocy o na pauzie na mlya Hamera w 
Wymystowie, nie czekaj1!c unia, udał się 
na miejsce katastrofy i id~c śladami zło­
czyńców przytrzymał już w łódzkim po-

"9 
wieoie bandę oygandw, którzy jakiś czas go­
spodarowali w Brzezińskim. Ze znalezio­
nyoh przy nich niektórych przedmiotów 
i zeznań stawianyoh im do oozu świad­
ków, można sądzić, ze oni to właśnie 
byli sprawcami wszystkich rabunków i kra­
dzieży, popełniany oh w naszym powiecie w 
ostatnim czasie. Jakoź aresztowano 5 cy­
ganów i 2 cyganki, oddają" ich natychmiast 
sędziemu śledczemu, który energicznie wzilłł 
się do tej sprawy. Cała okolioa bardzo si~ 
nil} interesuje. ..4.mitnM. 

do 19 lutego 1889 r. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Jęczmien ozimy Mamot. P. W. Borriel 
(w Niemczech) zaleca bardzo uprawę ozimego jęez­
mienia, noszącego nazwę .Mamut". Jęczmień ten, 
jak w ogóle każdy ozimy, odznacza się obfitym plo­
nem i wagą ziarna, ztąd chętnie jcst kupowany 
przez piwowarów. Sprawozdawca podaje, że z 20 
morgów (prUSkich), zasianych tym jęczmieniem, ze­
brał 315 centnarów, to jest 15'{, centnarów z mor­
ga, przedniego, wyborowego ziarna, nie licząc pośla­
du, który spasiony zogtał prosiętami i drobiem_ Na 
mórg za.tem polski plou wynosi 3 tlI, centnarów. 
Jęczmień ten przetrłVał dobrze śnieżną zimę, chociaż 
na wiosnę uszkodzony był nieco przez owady. Grun­
tu wymaga dobrego, silnie nawożonegoj pora jego 
zasiewu przypada lIa koniec siel'pnia luu początek 
września. Jakkolwiek nie można sta.nowczo twier­
dilić, że jęczmień ów dałhy się u nas zaa.klimatyzo. 
wać, to jednak powyższy rezultat powinieuby zachę­
cić rolników, posiadających odr;owiednie grunta, 
do prz\lprowadzeuia doświadczeń. Podług powyższych 
wskazówek miejsce najwłaściwsze dla tego jęczmie­
nia byłoby po rzepaku ozimym, sianym w nawożo­
nym ugorze. W razie, ieRliby wypadły pomyślnie, 
należałoby przuprowadzić inne, PQró wnawcze, juź 
na większej przestrzeni, zasiewając obok niego p~ze­
nicę. Z porównania kosztów nprawy i Bprzęta 
plonu, oraz cen targowych, możnaby dojść do prze. 
konania, co jest korzystniejszem, czy zasiew }Jszenicy, 
czy tei jęczmienia ozimego. 

X Owies "Tryumf". Pewien niemiecki gospo­
darz pisze: "Sądzę, iż obowi~zkiem jest każdego 
uezciwego rolnika ostrzedz kolegów po pługu, aby 
nie dawali wiary s~umnym ogłoszeniom, zamiesz­
czanym w cennil.ach nasion o nieporównanych za­
letach nowych odmian ro~lin zbożowych, a w r.:ę' 
dzie tych, o amerykańskiej odmianie owsa zwanej 
~ Tryumf" na rozmaitych gruntach, dobrze nawożo­
n)ch i prawidłowo uprawianyChj t!przetu dokonywał 
staraunie i plon ściśle kontrolował_ 'Plon wszal--ze 
ani razu uie okazał się zadawalniającym IV porów­
naniu z innemi odmianami owsa, siewallemi zwykle 
w okolicy. Owies n Tryumf" wcale się nie krzewi, 
wymaga zatem bardzo gęstego siewu; na grube m 
źdżble os&dzouy jest wątły kłosek, zawierają,cy har _. 
dzo mało ziarna drobnego i lekkiego, które przytem 
łatwo ulega zniszczeniu przez śnieć, pomimo zapra­
wiania kwasem siarczanem. Słoma, chociaż gruba, 
jest bardzo krucha i często w porze dojrzewania, 
łamana bywa przez wiatry. 

X P. Wojciech Poletyłło, członek komitetu 
wystawy paryskiej, ogłasza w dzienllika.ch warszaw­
skich list następuj ą,cy: n W celu uzupełnieni & obrazu 
stanu hodowli owczej w 10·ciu gubernijach Króle­
stwa Polskiego, potrzebną jest wiadomość, ile w 
takowych znajduje się obecnie owczarń zarodowych, 
prowadzonych w kierunkach tak sukieonicl!:ym, jak 
czesankowym j mięszanym. Warszawski komitet 
wysta.wy paryzkiej uprasza 110dowców prowadzą­
cych owczarnie o nadesłanie jaknajspieszniejsze pod 
jego ltdresem wiadorAości wyżej wspomnianych, z 
wymienieniem następujących szczegółów: opi~anie kie­
rUl\ku hodowli; rok załozenia. owczarni; zkąd zaku­
piono matki; z jakich owczarń brano rozpłodowce; 
przeciętna produkcyja wełny ze sztuki rOOGpłodowej; 
ilość rocznie produkowanych i rozsprzedawanycll 
trykóWj po jakiej przeciętnej cenie." 

X Piszą, ze zastosowanie przepisów o ochronie 
lasów do guhernij Królestwa odroczone zostanie do 
czasu uregulowania służebności na gruntach dwor­
skich (?). Sądzą jednak, Ż6 przytem wydane zostanie 
rozporządzenie, przyspieszające ragulacyję. 

X Administracyj a dóbr iUBtrtutowyrh Pia­
sec~no zawarta. umowę z włościanami wsi Ceglów 
w pow. warszawskim o usunięcie służebności. 

X Dobra Terespol 22 włók w pow. wła­
dysławowskim (na. Litwie przedniemeńskiej) sprze­
dane zostały za rs. 84,000. Cena, jak na tamte strony, 
w.ysoka; w prawdzie ID ają;tek dobrze utrzymany i 
w doskonałej glebie. 

X 'Vystawa inwenhuza. W roka bieżą­
cym, tak samo jak w latach pOl'lzednich, urządzoną: 
będzie \v 'Varszawie wystaw~ iuwf'ntarza. Program 
wystawy ma hyć jednak zmieniony, przez usunięcie 
tego wszystkiego co nadawało wystawom popr zed­
nim charakter zabawy. Tegoroczna. wystawa ma 
być. właści\Yia doroczuym jarmarkiem n!lo inwen tuz, 
a koszt jej urządzenia zredukowano tak dalece, że 
straty są: niemożliwe. Wysta.wa potrwa od 8 do 15 
Izerwca. 
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x '" dobrach Szczakl nieopodal staCYi, 
dr. zel. warAzaw •• terespolskiej, zaprowadzono króli­
karnię. Niektóre króliki z gatuuku Lepor1dów do­
ehodz~ wielkości zwyczajnego zająca. 

X W kontraktach dzierżawnych, za­
wartych ostatniemi czasy w Łęczyckiem, obniżono 
ezyn81 dotychozasowy o l/a. Uczyniono nadto za­
strzeł.enie, że dzierżawca będzie miał prawo żądać 
odpowiedniej jeszcze redukcyi w czynszu, jeżeliby 
ceny ziemiopkdów uległy dalszemu obniżeniu. 

X Dla myśliwych i hodowców zwierzyny 
może nie być obojętną korespondencyj a z Wielnń­
skiego do}ił 13 "Gaz. Warsz.". Korespondent nie 
jel!lt zwolennikiem ryczałtolVego tępienia zwierzyny 
Da wystawnych polowaniach, na których zdaniem 
jego główną rolę odgrywa zwykle próżność. 

Przemysł i Handel. 
CO> • ' ''iestnik finansów" ogłosił okólnik 

departamentn celuego, xawiadamiajllcy, że przy ocle­
niu przędzy wełnianej na tarę (opako wauie) potrą­
ca się przy belach 6% (dawniej 8~) a przy skrzyniach 
drewnianych 21% (dawniej 25~). Skutkiem tego 
koszt Ilprowadze)lia przędzy wełniauej powiększy 
się znaeznie. 

CO> W departam4:'ncic kolejowym znaj­
duje się obecnie kilka podań z Królestwa o pOIWO­
lenia na budowę kilku linij podjazdowych do roz­
maitych zakładów przemysłowych. Najwięcej od. 
n6g ma otrzymać kolej iwangro dzko-dąbrowska, 
gdyż plZy tej drodze powstało w czasach op.tatnich 
kilka większych zakładów przemysłowych. 

CO'> Bazar wyrobów kobiecych. W tych 
dniach pOdpiRano w Warszawie akt spółki bandlo­
wej firmowo-komandytowej: "Bazar wyrobów kobie 
cych." Na czele stowarz yszenia stanęły trzy spól­
Diczki firmowe: Hortens)ja Lewentalow~, Maryja 
Olszewska i Zofija Zalewska. Celem spółki będzie 
wyłącznie unormowanie etosnnków handlowych w 
zakresie wytwórstwa kobiecello, a mianowicie uła· 
twienie zbytu wszelkim wyrobom kobiecym. Za 
tydzień ma być otwaty sklep spółkowy w hotelu 
angielskim. 

COl Ogłoszono Na.jwyżej zatwierdzone przepisy 
o dopłatach przy uiszczaniu ceł w złocie i o zmia­
nach w sposobie ich poLierania. Przy wnoszeniu 814m 
niższych od pięciu rubli przyjmowane będą ruble 
srebrne bite i bilety kredytowe, w sumach niż.zych 
od rubla przyjmowaną będzie srebrna moneta zdaw­
kowa rnska, a w kwotach do 20 kop. także moneta 
miedziana - wszystko podług kursu ustanawianego 
przez ministra skarbu. Przepisy zaczną obowiązywać 
od 27 lutego r. b. Na czas od 27 lutego do 13 
Kwietnia minister skarbu ustauowił następnjące kur­
sy: rubel srebrny liczy się po 70 kop. w złocie, ru­
bel kredytowy i rnbel w monecie zdawkowej sre­
brnej lub miedzianej po 65 kop. w złocill. 

CO> Nowy podatek. - Dzienniki warszawskie 
notują pogłoskę, ie ministeryjnm skarbu projektuje 
opodatkowanie świec stearynowych; na paczkach 
mają być naklejane banderole w stosunkn l kop. od 
funta świec. 

eq, '" sierpniu r. b. wejdzie w wykonanie 
decyzyja rady państwa co do podwyższenia wysoko­
ści akcyzy od cukru do 1 rubla za pnd. Wobec te­
go ministeryjum finansów uznało za konieczne p08. 
tanowić, aby do 13-go września wszyscy właściciele 
cukrowni wnieśli przynajmniej 'la zaleg'łości za rok 
1888-my. Pod tym tylko warunkiem mogą być im 
wydane patenla na nową produkcyję. Reszta nale­
;mości winna byc wniesiona do sk.ubu w d. 13-ym 
erudnia r. b. pod rygorem zlIstosowania środków 
egzek ucyjnych. 

"7) p O D P A L A C Z. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczył .. 
:El. Dobrza.:6.ska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 

.Prze~łynęli ?bok straży- ~OłDiel".ze wy­
mlerzyh do Dlch, ale ku WIelkiemu zdu­
mien~u ujrz6li pusty J:upełnie II tatek. 
Bernl.er wszedł do kujuty. majtek j 
Marcm położyli si~ na .'Iliemi i ukryli za 
pękami lin. 

Byli już na pelnem morzu. gdy do sali, 
w której biesiadnicy jedli obiad u guber­
natora, wpadł żołnierz, przysłany przez 
straż nadbrzeżną. Przed chwilą właśnie po­
słyszano wyetrzały i domyślono się, iż któ­
ryś z .. gnlernikó\y usiłowal uciec. Dyrekt.or 
kolonu tłomaczył zebranym. jak d"Iece nie­
możebną jeet ucieczka. przy zaprowadzo­
nych środkach osŁl'OŻnoślli. 

'W szyscy z wrócili się do posłańca. 
-- Pr2l1d chwilą - przemówił tenże -

wyplyntłł z portu statek, z pogl\szonemi 
!winttami; Iltrzeiano do niego z fregaty ... 

- I cÓż dalej? 

TYDZIEN 

Doatrzegliśmy tylko, że statkiem tym 
był Cunning. 

- To niemożebnel - powiedział guber­
nator- załoga Cunninga jest na l:tdzie. 

- A jednak Cunning wypłynął z port u.N!l 
pokładzie wprawdzie nie widzieliśmy nikogo. 

'V tej samej chwili patrole przyprowa· 
dziły nadzorców. których znaleziono zakne­
blowanyoh i powiązanych. Opowiedzieli oni 
żałośnie swojlł t!mutnlł przygodę. 

- Musieli uciec do lasul-zauważył Pi­
ehonet. 

- Ba! hal Mówili o lesie, by was wy­
prowadzić w pole. Odsiedzicie to w aresz­
cie. 

- Kochany komendancie-dodał guberna­
tor. zwracając się do pana da Palouet­
Cunning to nędzny statek. Pantera dogoni 
go z łatwością; mam też nadzieję. że nie da­
lej jak jutro osadzimy naszych ptaszków 
na wyspie Nu. Oto do clego prowadzi 
względność dla tego rodzaju ludzi! -zakoń­
czył filozoficznie. 

W pół godziny później komendant Pa­
louet kazał podnieść kotwicę. by puśeić się 
" pogoń za Cunningiem. Oficer przewidział 
jego rozkazy; to też przybywszy na po­
kład zastał już ogień pod maszya!). Sko­
ro jednak dał sygnał i para zaczęła dzia­
łać statek nie poruszył się. Caty mechanizm 
byt odkręcony. 

x. 
Przykra niespodzianka. 

Nigdy jeszcze de Saint·Ermond nie czuł 
się tak szczęśliwym jak obecnie i co chwi. 
la powtarzał to córce. 

- Nie umiem ci po wiedzieć moje dziecko. 
jak dalece polubiłem to czynne i pracowi­
te życie. Nie przypuszczałem nigdy, bym 
potrafił się do tego stopnia zainteresować 
fabryką.-Dawna była mi obojętnlł, nie sta­
wiałem jej 8am; tą za to kieruję osobiście i 
przywiązuję się do niej coraz to więcej. 
Prawda. że Gerald jest mi ogromną pomo­
cą, połowę pracy na siebie bierze. Cóż to 
za miły chłopiecl Gdybyście się pokoohali, 
nicby mi już do szczęścia nie brakło. 

- Dziś chodzi mi jedynie o twoje 
szczęście drogi ojcze -odparła Zuzanna­
Cieszę się. że jesteś zadowolony i na teraz 
niozego więcej nie pragnę. 

I światowiec odchodził zadowoluny, od­
młodzony istotnie. - Nie tnyożyły go już 
:-a~hunki .'Il opieki. W ohwili zamążpójścia 
Zuzanny. odda przyszłemu jej matżonlco­
wie nien.aruezone trzy milijony, stanowiące 
schedę córki po matce i odbudowun1ł fa­
brykę.-Ponieważ zaś Gerald dopomógł mu 
głównie do ouzyskania fOI·tuny, u"ażał za 
rzecz bardzo naturalną, by z niej korzy­
stal. 

- Znam ja Zuzannę - rzekł do nie­
go -i wiem, że z inżynierem tylko może 
być szczęśli Wą. Inne dzie\yczęta marzą o 
adwokatach. doktorach, wojllkowycb ... jej 
do szozęścia potrzeba stuku i hałasu ma­
I:lzyn. ruchu, życia, które panuje w fabry­
kach. Zakochaj się w przemyśle. a ona 
w tobie się zakocha. 
Gerałd uśmiechał się i zarówno jak Saint­

Ermond udawał, że pracuje. 
Wśród wielu inżynierów bez posady, go­

towych przyjąć miejsce mechanika u Saint 
Denis, wybrano niejakiego Jana Malaia, 
byłego studenta szkoły oentralnej, który 
mimo dyplomów i rzeczywistego talentu, 
od dwóch lat nie mógł znaleźć miejsca. 
Młody czlowiek zdat sobie odrazu sprawę 
z tego. czego od niego żądano. Powinien 
był pracować i rządzić się własnym rozu­
mem, udając, że idzie ślepo za wskuzówka­
mi tyćh. co mu płaCił. 

Gerald doskonale odgrywał swoją rolę; 
codziennie odwiedzał fabrykę i wraz z p. de 
Saint-Ermond oglądał dokonane roboty. 
Zjadali razem śniadanie i powl"ll<l:l.li do Pa­
ryża, przekonuni, że napracowali się do 
do syta. Zuzanna dopytywała eię troskli. 
wie o roboty przy budowie. 

- Pojedź z nami i obejrzyj je osobiśuie 
-zaproponował joj Saint·Ermond. 

- Najehętniej ojczulku-odparła "eaoło 
młoda dziewczyna. 

Baczna na wszystko hrabina. zauważyła 
niez\yykłą radość malującą się na twarzy 
dziewczęcia. Poraz to pierwszy od jakie­
goś czusu zdrlldJ:iła ona żywne jakieś u­
czucie. 

- Córka twoja zaczyna mnie niepokoić 
-przemówiła do Saint-Ermonua.-Przesta-
ję już czytać w jej sercu i rozumieć ją. 
Przyjmuje wszystko z łagodną i n:edbałą 
obojętnością ... Niewiero już, ozy cierpi •.• czy 
jcst szczęśliwa ... 

- Oh! jest niezawodnie szozęśliwa-rzu­
cił niedbale Saint-Ermond. - powtarza mi 
to wciąż; dlaczegóż nie mielibyśmy jej 
wierzyć. (d. c. n.). 

O S T R Z E Ż E N I E. 
5-ciu nieznanych myśliwych zjechawszy zeszłej 

niedzieli d. 17 lutego n& terytoryjum dóbr R~dziny 
zebrało obławę, polując cichaczem przez całe nabo­
żeńat\yo. Na odgłos wystrzałów wyshno 4-ch kon­
nych, 1,tórym myśliwi zagrozili strzelaniem i sta­
rali sit; ukryć zabitą kozę.-Podobne wypadki dotąd 
nigdy miejsca nic miały; pojawiają się widać już 
ludzie, którzy się ośmielaj ,~ tak zuchwale gwałcić 
cudze prawo własności. 

Zar7.ąd dóbr Rędziny. 

Zal'ząa Oddeiału Warsza­
wskiego Towareystwa popiera­
nie przemysłu i handlu ma zaszczyt 
zawiadomić osoby intel·esowane. które pra­
?:nęły by zakładać kasy pożyczkowo-oszczę­
dnościowe, że celem powzięcia odpowie­
dnich ku temu informacyj, mogą zgłaszać 
się do kancelaryi Oddziału (Krak. Prze dm. 
66). a na żądanie otrzymają: gotowe usta­
wy, do których trzeba będzie tylko wpi­
sać nazwiska i cyfry; formy podania do p. 
Ministrf\ skarbu o zatwierdzenie ustawy, 
oraz wszelkie potrzebne informacyje. Po 
zatwierdzeniu zuś ustawy. dane im będą 
wzory dokumentów, ksiąg i rachunkowości." 

Li cytacyj e W obrębie gubernii. 
- W dniu 21 marca (2 kwietnia) w sądzie "krę­

gowym piotrkow~kim na sprzedaż nieruchomości w 
osadzie Pajęczno po Konsta.ntym Łosiu PO:l:osta.łej, 
od summy rs. 450_ 
c - 7 (19) marca w rządzio g-Inym piotrkowskim, 
lla budowę i reparacyję 6-ein mostów na trakci~ 
Piotrkowsk.o .. Rawskim w obrębie powi'4tu brzezińskie· 
go od sumy TS. 2,182 k. 73. 

- 21 lutego (5 marca) w magistracie m. Rawy, 
na trzechletnie wydzierżawienie realności miej ak iej 
~Ogród i łąka po burmiatrzu" zW/mej, od sumy rs. 
41 k. 40. 

- Tegoż dnia i w tymże magistracie, Ba wydziera 
żawienie dw6ch jatek rzeźniczych pod .l'i~ 6 i 1 do 
d. 1 stycznia 1891 r. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Sosnowiec 27 lutego 1889 r. 

Żyto polskie wyborowe za pud 691/~ kop. -
średnie 66 1/, kop .• wolyńskie od 648,- 67 litewskie 
wyborowe pud 67 kop., średnie 6l l /, bobrowskie 
wyborowe po 62 k., średnie po 58-60 1/,k. 2: Fatow­
skicj drogi 62-641/, Pszenica biała p. 96 kop. 
żółta 941/, k. Owies od 56 do 67 1/, kop. Jęcz­
mień dla browaru 911/,- kop. na paszę 57 1/, do 
64,1/, Groch warzewny 86-951/,k. na paszę 651/, 
Grylia wyborowa od 801/, k. średnia od 75 kop. 
Siemię lniane wyborowe od 125% do 142 1/, 

średnie, od 116 do 120 kop., zwyczajne 101 k. 
Proso od 67 do 77 kop ~Iakochy lniane od 
101 kop. Makuchy rzepakowe od 951/, kop. 
Otręby pszenne grube z workami 59 miałkie 57 
żytne 64 1/, za pnd. 

Kurs Zł' 100 rubli -:US M. 30 fen. 

A. Oppenheim. 
Łódź dnia 27 lutego 1889 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano: 200 korcy psze­
nicy po rs. 6.15 i 100 koruy po rs. 6.00; żyta sprze­
dano 100 korcy po rs. 4,00, gryki 125 kor. po 1'3. 
5,10 i owsr. 700 korcy z któryell 350 po rs. 2.85 a 
350 korcyi po rs. 3 75 za korzec.-Na Starym Rynku 
sprzedano 150 Itorcy pszenicy po 1'8. 6.00 do 6.30; 
żyto korcy 300 po rS. 3,90 _. 4,05 i 100 kor· 
cy .ięczmienia po rs. 3.50 - 3,80. Oprócz tego 
dowiezione 1800 pudów kaszy jaglauej, która to 
ilośc znalazła. chętnych nabywców po rs. 1.10 kop. 
za pud. Usposobienie na wczorajszych targacll z 
powodu nielieznych dowozów było wogóle słabe. 

("Dzien, Łódz,") 
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lIaszynaDrukarska 
większego formatu fabryki Kt;niga 
i Baucr~, do spnedania. Oferty 
pod lit: M. M. N. pod adresem: '''ar· 
8za.wa. Biuro Ogłoszeń I)P. 
Bajcbmana & F.l·elldlera Se­
nators1i:a, 26. 

(R. i F. 1713) (1-1) 

W Dlajątku Grzymalina ,''o­
la, poczt~, Uleszczów 

STANOWIĄ DWA OGIERY 
1) Okbal rasy angielskiej nadzwy­

czajnie silnej budowy po rs. 10 kop. 50. 
2) Perszeron sprowadzony w r.z. 

z Franeyi po TS. b-kop. 50. (6-1 \ 

*Pi 

OSUSZANIE 

WILGOCI 
w budo,dach, 

z>1bezpi eczeni e drzewa od 

Gnicia i Grzyba 

IA:GfSiEWlsKrrS-kaWa~szaiwa Wierzbowa 6 (Hotel AngieI1ki). 
(R. i F. 1821) (+-1) 

,V miejscowym Ilrzęnzie pocztowym, 
zamieniona, została pieczą· 
tka, herbową, z litel'ami I. Z. - Uli 

również hert.ową z lit: Jl.. I.-Dl:t wy­
m.iany takowych, proszę zgłosić SIę do : 
Zlenkowicz, dom W ·ej Babiekiej. 

(1-1) 

Do Dóbl' Lęczno l)rzybyły: 

(lgie"1} BządOWt 
z Janowa. 

"Ratnik" jasno gniady pół krwi 
angielskiej cena rs. 5 kop, 80. 

.Elips" ciemno siwy anglo·arab 
cena rs. 1 k. 80- i miej BCowy 

"Rinaldo" skaro-gniady anglo­
arab cena rs. 10 kop. 50. 
Tamże są do sprzedania sa­

dzonki drzew iglastycb i Ii­
ściatycb. Cenniki sadzonek na ia-
danie bezpłatnie . • 
Są tamże do sprzedania knfy 

od okowity nzywane okol o 20,000 
wiader • .Adres: do Zarządu Dóbr 
Lęczno, .przez Petcoków, Sulejów. 

(3-1) 

W oły do sprzedania 
WiadomoRć: I}Oste restante 

lil·zepice. (3-2) 

Nauczycielka z patentem 
ll\t 22, nie mająea rodziców, życzy so­
bie miej sca do nauki dzieci, towarzy­
stwa osób Rtarszych i zarzadu domu. 
Wiadomość u W. Zalewskiego w "Pet. 
rokowie". (3-a) 

D O JY.1: 
drewniany, parterowy z 2·a ofleynami, 
dający 1,200 rs. dochodu 
rocznego, na tak zwanym "Probo­
litwie" w mieście Łasku, wraz z o· 
grOdem owocowym i łąkawi 
-DO SPRZED;i~U. n ... do­
god.nych waruukacb. -Wiado­
mość bliższa u W·o Dąbrowskiego urz. 
dr. żel. w "Petrokowie~, w domu Ber­
gemana. na ulicy "Peter&burskiej". 

(7-6) 

Do sprzedania 
lub wydzierżawienia 

1f każdym ezasie Dlajątek 20 włók 
'IV dobrej glebie i kulturze, dobrze za­
gclspodarowany. Adres pod lit: A. Z. 
poste - restante. Mogielnica, 
powiat Grojecki. (3-3) 

)J;o3JIo.lleuo UOBaypolO. 

T Y D Z I E N. 

Dla Kaszlących i osłabionych 
w ylącznll sprzedaź w Aptekach i Składach Aptecznych 

Ekstrakt i Karmelki "Leliwa" 
Koncesyjonowane przez W/adze Lekarskie, nagrodzone na W y­
stawach hygieniczno·lekarskich listem pochwalnym i medalami 
flaszka eksh'aktu kop. :5, paczka karmelkó';' 

kop. :1.5. 
Sprzcda~~ główna W "Petrol.owie" u p. Żal·skiego. 

(R. i Fr. Ni 1275) (12-3) 

Adwo~at, ~udownicz~, le~arl, Kupiec, faor~~ant 
lub teź osoby innych zajęć, mogą za opłatą 
od rs. 25 do 47 rocznie (stosownie do ro-

dzaju zajęCia), zaasekurować 

W Tow. Ubezpieczeń "Rosy ja," 
Rs+ ~O,OOO, 

na wypadek mogącej nastąpić śmierci lub 
kalectwa. Poczynając od trzeciego roku 
ubezpieczenia, premie rocznie zmniejszają 
się. - Ubezpieczenie przyjmuje się także 
z warunkiem zwrotu wszystkich wniesio­
nych premij sukcesorom, lub tez samemu 
ubezpieczonemu po dojściu tegoz do wieku 
lat 65.-Blizszych szczegółów udziela Kan­
tor Główny Towarzystwa Ubezpieczeń 
"Rosy ja" (w Peter.aburgu, Wielka-Morska 
13). Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie 
(Marszałkowska N ] 44) i agenci Towarzy­
stwa w miastach Pallstwa.-Na żądanie wy­
syła się bezpla tuie broszmy szczegółowe. 

1ł9 .-------1 Z,UU • .ł.D 

Rękodzielniczy dla kobiet 
pod kiercwnictwem 

LUDGAPJJY PIASZCZIŃSKIEJ 
przy ul. Pocztowej, 
w domu W-ty' Bordkiewicz. 

Pryjmuje uczennice na nauk~ 
pQjed yńczych rzemiosł za. opła.tą 
z góry rs. 4 miesięcznie. 

Lekcy je odbywają 8i~ codzien· 
nie po 2 godziny. 
Krój i szycie snkień mieait;:cy 6 
Krój i szycie bieliz ny ,. 4 
Stroje. . • • • •• ,. 3 
Hękawicznictwo " " 6 
Introligatorstwo •• " 6 
K wiaty sztuczne.. " 12 
Drzeworytnictwo.. " 12 
Hel;ominiatury. •• " 2 
RetnBzeryja. . • '. " 6 
Koszykarstwo • " " 6 
Rysunlti zastosowane 

do rzemiosł. .. " 6 
Koronk~rstwo. . ., " 4 
Wypalanie na drzewie " 4 
llalarstwo na poreelanie .. 12 
Pończosznictwo _. ,. 6 
Krawaty ... " .. 2 
Hafty ..•.• " " 6 
Droboeeleganckitl roboly" 4 

Po ukończeniu kursu i zdaniu 
egzaminu, uczennica otrzymuje 
świadectwo uzdolnienia. (1 ls-9) .MI • 
WłodzillliBr~a Sapińskie[G 

Wynajem Pojazdów 
Dom W -go Adama Golcmbowskiego 

wprost Poczty 
Karety, Powozy, Bryki, Konie 

Skład Węgli' 
W łoozlmlerza SaplńsKlego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
O e 1I!J 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych 240 (t. • •.• 90 k. 

Materyjaly na suknie balowe 3 00 O Kerzec węgli kamiennych 
'''olanty koronkowe, mate. , rs. grllbyeh na skrzynio 10 
ry~tły trykotowe ua Jprsey'e i uur:lnia koreowe, zamknięte (prze~ 
męzkie w resztach, nadeszły świeżo potrzeb~e są zarl\z na pi erwszy numer Magistrat Warszawski 

do sklepu hypo~eln po ~owarzlstlVie. Bliższa.wi~. ostemplowane) • . • • • 88 k. 

M P k
" domos6 'IV kSlęgar.D1 p. F. JędrzeJ ewl- Pud koksu (korze~ 4, plldy) • 30 k. 

" 
. Opows a (J Z:\ w "PetrokowIe." (S-3) Korzec węgli drzewnyeh • 1 rs. 

I 
UWltga. Na. miasto rozsyła. 

~ ię w ko,>zach półkorcooVyeb. 
wagi 130 r{~. (13-13) 

róg Alei, dom własny, obok składu 
węgla. (10-7) St~ldent uniwersytetu 

• NOWO _ OTWORZONA od Jat kill~u pra~ujący ~tah~ jako ~erla. 
Pracownia sukien j okryć ~og, zua.,ący Języ.kl.tak . starozyt~e HISTORYJA 
damskich. Fabryka :form pk now.ozytU tl, podejmUje BIE! d~wan l a 
papierowych i nauka kroju lek~YJ lub .lio!el,et;rcYJ, tak LI·teratury Polskl·eJ· . . '. mnIB)S?:yru dZieCiom Jak star· 
przy ~~el . AJeksandr.JJSGleJ w domu szym i dorastający.n. Wiado-
F. Kęplllsklego na piętrze, w "Patro- mo~ć w Redakllyi Tygodn ia". (10-7) na tle dziejów narodu skreślona przez 
kowiOl". Przyjmuje wszelkie robot! i wy· " , nnryjana Dubieckiego 
końeza z cała elegancyja i wykwin tno·"..... D d" "ychodzi zesl.ytami objętości pięciu ar-
ś\!ią kostiumy i okrycia 'po cenach mo . .,..... ~ zleIC)SZ;;O nu~ e.r~ kuszy wielkiego formatu; ca~o,jć skla-
żliwie nizkich, jak również ndziala lek. dotącza SIę arkusz 2<.> pOIVlescI dać się będzie mniej więcej z 12 zeezy­
cyj kroju po domach.. p. t. 161ila "pod, Barwin- tów. Ceua każdego ÓO kop. z przesyłk'l, 

(12-8) LEOK.ł.DYJA. kiem~' IV przekładzie S. B. pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt XI 
(0-22) 

WIJ 
Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu SI}Opnlaryzowania 

NA TVJlA:LNYOH 

WIN KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
urządził tutnj w Dlaguzynie 

I przy pE:u ~~~j!~tk ~~~mpfa 
I GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 

"en, [.odług' naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 

I ~ina nasze :a::::::~:::~~~o;~:!~ ~~Z:;'~::::~:i o~ :::;t:~ 
pOl'ęezamy za tl'wałość takowych. (52-52) 

• 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

W druka.rni E. Pańskiego w Petrokowi 
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Piotr pogodził się ~ losem i dotąd siedziałby w 
lesie d'Arcllchon, gdyby nie przo~tała doń pisywać. 
Codziennie chodził na pocztę i codziennie odpowia­
dano, że niema listu pod jego adresem. Nic juź nie 
było w stanie go utrzywaó; z t!ześódziesięcioma luido­
rami ojca La Chamade i jego błogosła wieństwem w 
dodatku puścił się w drogę. Pr.r;yjechawszy do Pa­
ryża, przekonał się, że nie tak to łatwo znaleźć tu 
kobietę, której adresu się nie zna i któ~a zajmuje 
skromne stanowisko pokojówki. Słyszał tylko, ie 
margrabia de Briouze mieszka niedaleko parku Mon­
ceau; ale nadto nic nie wiedziat. Myśluł, że może jaki 
szczęśliwy tuf mu dopomoże, a tymczasem zamieszkał 
w umeblowanych pokojach na bulwarze de Courcel. 
les, naprzeciwko parku. 

Rozpytywał się tam, kogo mógł, ale nikt nie 
znał bogaczy, zamieszkuj1łcych zamiejskie wille; 
chodził tam i napo wrót przed pałacykami, a nic 
śmiał Bię zapytać stróżów i lokai, pełniących w nich 
służbę. Krl}żył ciągle po parku i poblizkich ulicach 
tak, że nawet policyjanci go zauważyli. 

Nie tracił przeoie odwagi. Gaskończyoy SI} ciel". 
pliwi, a smolarz postanowił Bobie odnaleźć IIwojlJ u­
kocbaną, chociaż by nawet miał jej przez cały rok 
szukaó. Pieniędzy mu na to wystarczy, za mieszka. 
nie bowiem ptaoił piętnaście franków miesięcznie, a 
jadał w sąsiedniej garkuchni. 

Tysiąc dwieście franków ojca La Chama de na 
długo mu mogły wystarczyć i chyba tylko jakaś wyż­
sza siła mog~a mu przeszkodzió w poszukiwaniach naj­
milszej. W oozekiwaniu jakiegoś szozęśliwego trafu, 
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- A talc. Oto jest nasz dom... ten wysoki z . 
kopułą. 

- Ten dom ~ ogrodem? 
- Właśnie; a do parku prowadzi furtka w par-

kanie. Panienka mieszka na drugiem piętrze. Gdy­
by stanęła \V oknie, zobaczyłbyś ją. Ale nie ma do 
tego ochoty biedactwo. Nie może wstać z fotelu. 
Dłużej tak tr~aó nie może... Wejście frontowe jest 
od ulIcy de Vlgny... Czy będziesz pamiętał? 

- Ba, naturalnie I 
-:- Pod numerem 9. Możesz do mnie pisaó ••• 

~lbo me,. wolę, żebyś nie pisał, tia Carmen mogłaby 
hst przejąĆ ... ta stara Hiszpanka, wiesz... co to wie­
oznie za panilJ .chodzi... ~ie?ierpi mnie... Ja ci napi­
szę·.. tak, napIszę do olebIe, skoro się coś noweO'o 
~any._ o 

- I nie zobaczę cię już? 
- Owszem. Będziemy się codzień widywać ... 

ale tu w parku ... Przyjdę jutro w południe. Będziesz 
mil) czekał na tej ia wce. A teraz, Piotrusiu, do ju­
tra; bl}dź zdrów. Nie gniewasz się na mnie? 

- A ty nie gniewasz się, że tu preyjechałem ? 
Nie, mój chłopcze ... Nol masz I 

I nie zwracając uwaf.!'i na przechodniów Berna­
detŁa podała mu do ucałowania swojo świeżo uata. 

~ie spos~rzegła źe jakiś pan przyglądał im się 
?Wa~Dle. Poznawszy go, opuściła coprędzej woalkę 
I UCIekła jak naj.pieszniej. 

. Tym. nicpotrzebnym świadkiem pooałunku był 
wlce-hrabl~ de Saint-Osvin, ą Bernadettll przypusz. 
czała że może jej nie poznał. Myliła 8i~ jednak. Poz-
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nał on odrazu pokojówkę panny Nikoli, ohociaż była 
po miejsku ubrana, Nie lubił jej za nieforlunnlł 

przygodę, która go spotkała w Mcusignac, i bardzo 
się ucieszył, złapawszy ją na gorą.cym uczynku. Obie­
cywał sobie, że doniesie o tem margrabiemu, 

Dla niego. również jak i dla margrabiny, dzie­
wczyna ta była pr.zeszkodl}, u dotąd zachowywała się 
tak dobrze, że niebyło za 00 ją wyrzucić. Piękny 

Fernand nie wiedział kto był ten, z którym, się Ber­
nadetta tak czule żegnała; postanowił więc dowiedzieć 
Się o tem natychmiast. Z łatwuścią rozpoznał że nie 
był to paryżanin; a że słyszał od margrabiny o sto· 
sunkach Bernadetty z jakimś smolarzem z Arcachon 
pragnął się więc przekonać, czy 'to nie był czasem 
ów smolarz. Stanął na parę kroków od niego i zaczął 
mu się pilnie przypatrywać. 

- Dlaczego pan tak na mnie patrzy?-spytał go w 
końcu zniecierpliwiony Piotr. 

- Dlatego, źe poznaję w panu rodaka-odparł 
piękny Fernand,-Pochodzę z Bordeaux, .. Pan musisz 
pochodzić s okolicy, Tak wnioskuję z pańskiej fizyo­
gnomii. .. 

- Być może. Ale cóż z tego? 
- Wiuszuję. Rozmawiałeś pan przed chwilą z 

najpiękniejszą dziewczyu:} z Arcahon. 

- Czy pan ją zna? 

- A któż by nie znał Bernadetty?., Poznałem 
si~ z nią w Perigord n jednych państwa, u których 
ona słu~yla... Weaołośmy czas splildzali, mogę panu 
zat'li)czyć ... Nie rozumiem dlaczego udaje, że mi~ ni 
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z dóbr ziemskich pl'zychodzą tam ogrzać się na słoń­
cu, a szczęśliwsi od nioh napawają się tam urokiem 
pl'llwdziwie wiejskiej natury, 

Wkoło otllczajf} go pałacyki prywatne, nie t za .. 
bierając mu światła, ani powietrza; przeciwnie, na. 
leżące do nich ogródki, zdają się j ednlł z parkiem 
stanowić całość, oddzielone są jedynie żelaznemi o lek­
kim deseniu sztachetami ukrytemi \vśród dzikiego wina. 

Pewnego dnia, w pocżą tku października, po ale­
jach parku przechadzał się z smutnI) twarzą Piotr la 
Chamade, Nie przyszedł tu zupewnA po to, a~eby 
się rozkol3zować jesieunem słońcem, bo chował się w 
naj więcej zacienianych kątach i stawał często przed 
eleganckie mi domami, które otaczają park od strony 
ulicy Van-Dy\lk'a i przyglądał im się uważnie. Jego 
towarzysze, smolarze z lasu w Arcachon, nie tak ła­
two by go poznali w obecnem jego przebraniu, Minł 
na sobi e marynarkę, kupioną zapewne u "Belle Jar­
diniere" i miękki filcowy kapelusz. . 

Nie bzu'dzo mu było do twarzy w tem ubraniu, 
ale pomimo to wyglądał dziarsko i niańki z dziećmi 
przechodzące obok niego, stawały ażeby mu się przyj­
rzeć. Był on już od trzech dni w Paryżu, choć dłu­
go wahał się, zanim tu przybył, stęskniony za Berna­
dettą. OtrzymaŁ był od niej dwa listy z Mensignac, 
w których przysięgała mu wiel'ność i jednocześnie 
surowo mu wzbraniała. przyjeżdżać, Nie ohciała, by 
za nią gonił i dlatego w ostatnim liście nie podała 
mu uawet swojego adresu w Paryżu. Myślała, że 

go to powstrzyma od podróży. 
Will. .Pod Barwinkiem.- ts 
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